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Msze Święte i intencje: 26 lipca – 1 sierpnia 2021 r. 

26.07, poniedziałek – wsp. św. Joachima i Anny, godz. 17.00 
++ Aniela i Jan 
 

27.07, wtorek, godz. 17.00 
O Boże błogosławieństwo, opiekę i potrzebne łaski dla Kacpra z okazji 
urodzin 
 

28.07, środa, godz. 17.00 
O Boże błogosławieństwo i opiekę dla Mai z okazji urodzin 
 

29.07, czwartek – wsp. św. Marty, godz. 17.00 
+ Krzysztof 
 

30.07, piątek, godz. 17.00 
+ Tadeusz 
 

31.07, sobota – wsp. św. Ignacego z Loyoli, godz. 17.00 
+ Waldemar 
 

1.08, XVIII niedziela zwykła, B 
9.00:  
11.00: + Marian 
 



 

Ogłoszenia 
 

◆ Bóg zapłać ks. Józefowi Treli – wicekanclerzowi Kurii Metropolital-
nej – za wakacyjne zastępstwo i posługę duszpasterską w minionym 
tygodniu.  

◆ Dziękuję serdecznie P. Joannie, Ireneuszowi i Pawłowi Przywara za 
sprzątanie i przystrojenie kwiatami naszej kaplicy na dzisiejszą nie-
dzielę.  

◆ Wyrazy wdzięczności składam również P. Małgorzacie Banaś za tro-
skę o kwiaty przy kaplicy. 

◆ Wraz z najbliższą niedzielą rozpoczyna się miesiąc troski o trzeź-
wość narodu. Zechciejmy włączyć się w tę inicjatywę przez abstynencję 
i modlitwę.  

◆ Za wszystkich Dobroczyńców modlimy się szczególnie w każdą 
środę, prosząc, by Bóg wynagrodził im potrzebnymi łaskami, opieką 
i błogosławieństwem dla ich rodzin. 
 

Z dzisiejszej liturgii słowa 
 
Jezus udał się na drugi brzeg Jeziora Galilejskiego, czyli Tyberiadz-

kiego. Szedł za Nim wielki tłum, bo oglądano znaki, jakie czynił dla tych, 
którzy chorowali.  

Kiedy więc Jezus podniósł oczy i ujrzał, że liczne tłumy schodzą się do 
Niego, rzekł do Filipa: «Gdzie kupimy chleba, aby oni się najedli?» A mówił 
to, wystawiając go na próbę. Wiedział bowiem, co ma czynić.  

Odpowiedział Mu Filip: «Za dwieście denarów nie wystarczy chleba, 
aby każdy z nich mógł choć trochę otrzymać».  

Jeden z Jego uczniów, Andrzej, brat Szymona Piotra, rzekł do Niego: 
«Jest tu jeden chłopiec, który ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby, 
lecz cóż to jest dla tak wielu?»  

Jezus zaś rzekł: «Każcie ludziom usiąść». A w miejscu tym było wiele 
trawy. Usiedli więc mężczyźni, a liczba ich dochodziła do pięciu tysięcy.  

Jezus więc wziął chleby i odmówiwszy dziękczynienie, rozdał siedzą-
cym; podobnie uczynił i z rybami, rozdając tyle, ile kto chciał. A gdy się 



 

nasycili, rzekł do uczniów: «Zbierzcie pozostałe ułomki, aby nic nie zgi-
nęło». Zebrali więc i ułomkami z pięciu chlebów jęczmiennych, pozosta-
łymi po spożywających, napełnili dwanaście koszów.  

A kiedy ludzie spostrzegli, jaki znak uczynił Jezus, mówili: «Ten praw-
dziwie jest prorokiem, który ma przyjść na świat». Gdy więc Jezus poznał, 
że mieli przyjść i porwać Go, aby Go obwołać królem, sam usunął się znów 
na górę. 

(J 6,1-15) 
 

W trosce o formację 
 

Papież Franciszek – Patris corde 
List apostolski z okazji 150. rocznicy ogłoszenia Świętego Józefa 

Patronem Kościoła powszechnego 
(cd.) 

 
Ojciec w cieniu 
Być ojcem oznacza wprowadzać dziecko w doświadczenie życia, 

w rzeczywistość. Nie zatrzymywać go, nie zniewalać, nie brać w posia-
danie, ale czynić je zdolnym do wyborów, do wolności, do wyruszenia 
w drogę. Być może z tego powodu, obok miana ojca, tradycja umieściła 
przy Józefie także miano „przeczystego”. Nie jest to jedynie określenie 
emocjonalne, ale synteza postawy będącej przeciwieństwem posiada-
nia. Czystość to wolność od posiadania we wszystkich dziedzinach ży-
cia. Tylko wówczas, gdy miłość jest czysta, jest naprawdę miłością. Mi-
łość, która chce posiadać, w końcu zawsze staje się niebezpieczna, krę-
puje, tłumi, czyni człowieka nieszczęśliwym. Sam Bóg umiłował czło-
wieka miłością czystą, pozostawiając mu nawet wolność popełniania 
błędów i występowania przeciwko Niemu. Logika miłości jest zawsze 
logiką wolności, a Józef potrafił kochać w sposób niezwykle wolny. Ni-
gdy nie stawiał siebie w centrum. Potrafił usuwać siebie z centrum 
a umieścić w centrum swojego życia Maryję i Jezusa. 

Szczęście Józefa nie polega na logice ofiary z siebie, ale daru z sie-
bie. Nigdy w tym człowieku nie dostrzegamy frustracji, a jedynie zaufa-
nie. Jego uporczywe milczenie nie rozważa narzekań, ale zawsze kon-
kretne gesty zaufania. Świat potrzebuje ojców, odrzuca panów, odrzuca 
tych, którzy chcą wykorzystać posiadanie drugiego do wypełnienia 
własnej pustki; odrzuca tych, którzy mylą autorytet z autorytaryzmem, 



 

służbę z serwilizmem, konfrontację z uciskiem, miłosierdzie z opiekuń-
czością, siłę ze zniszczeniem. Każde prawdziwe powołanie rodzi się 
z daru z siebie, który jest dojrzewaniem zwyczajnej ofiarności. Także 
w kapłaństwie i w życiu konsekrowanym wymagana jest tego rodzaju 
dojrzałość. Tam, gdzie powołanie, czy to małżeńskie, do celibatu czy też 
dziewicze, nie osiąga dojrzałości daru z siebie, zatrzymując się jedynie 
na logice ofiary, to zamiast stawać się znakiem piękna i radości miłości, 
może wyrażać nieszczęście, smutek i frustrację.  

Ojcostwo, które wyrzeka się pokusy, by według swego życia ukła-
dać życie dzieci, zawsze otwiera szeroko przestrzenie na całkowitą no-
wość. Każde dziecko zawsze przynosi ze sobą tajemnicę, zupełną no-
wość, która może być ujawniona tylko z pomocą ojca, który szanuje 
jego wolność. Ojca, który jest świadomy, że zrealizuje swoją funkcję wy-
chowawczą i że w pełni przeżyje swoje ojcostwo tylko wówczas, gdy 
stanie się „bezużyteczny”, gdy zobaczy, że dziecko staje się autono-
miczne i samodzielnie kroczy po drogach życia, gdy postawi się w sytu-
acji Józefa, który zawsze wiedział, że to Dziecko nie jest jego własnym, 
lecz zostało jedynie powierzone jego opiece. Przecież to właśnie suge-
ruje Jezus, gdy mówi: „Nikogo też na ziemi nie nazywajcie waszym oj-
cem; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie” (Mt 23, 9).  

Za każdym razem, kiedy znajdujemy się w sytuacji spełniania oj-
costwa, musimy zawsze pamiętać, że nigdy nie jest to spełnianie posia-
dania, ale „znak”, który odnosi do pewnego wznioślejszego ojcostwa. 
W pewnym sensie, wszyscy jesteśmy zawsze w położeniu Józefa: jeste-
śmy cieniem jedynego Ojca niebieskiego, który „sprawia, że słońce Jego 
wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych 
i niesprawiedliwych” (Mt 5, 45); jest to cień, który podąża za Synem. 

 
 
 

 


